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Audycncya Ghomiakowa u cara. —  Budżet rosy j- 
s t i .  — Dwie bomby w  W arszawie. — Sprawa sa­
morządu w Królestwie. —  Samobójstwa na giełdzie 

* linmburskiej.

D u l  'JCŁCŁ.
(Telegramy „Nowej Reformy" z 16 listopada) 

Pnudlożesue bnnżefu.
Petersburg Pet. Ag. tel. donosi: Minister 

skarbn pizedłożył wczoraj Radzie państwa i 
Dumie bndżei na rok 1908. W y d a t k i  i d o ­
c h o d y  wynoszą 2515 m i l i o n ó w  r u b l i .  —  
Według oświadczenia ministra skarbn w sena­
cie, wydano w drugiej połowie bieżącego roku 
k r ó t k o t e r m i n o w e  a s y g n a t y  skarbowe 
na kwotę 52.97U.0U0 r u b l i .

A u d ^ e n c y a  C h u i i2 lć & o w a <
Carskie Sioło. Cai przyjął wczoraj na au- 

drencyi prezydenta Dumy Chomiakowa.

Chomi&Kow nk*a_ec;w anto&oi uli 
Królestwa.

Petersburg. Zaakcentowanie w moti ie Chomia- 
kowa z a s a d y  n i  e r o  z d z i e l n o ś c i  p a ń ­
s t w a  zrozumiano jauo apostrofę zwróconą 
p r z e c i w k o  a u t o n o m i i  K r ó l e s t w a  P o l­
s k i e g o ,  dlatego też większość powitała okla­
skami te słowa.

Petersburg. Podczas otwarcia Dumy zwraca­
ło powszechną uwagę zachowanie się Stołypina. 
Zeszedł on z Łoży ministeryalnej, zbliżył się do 
Euiogiusza Chełmskiego i przyjął od niego bło­
gosławieństwa, potem uprzejmie r o z m a w i a ł  
t y l k o  z p r a w i c o w c a m i .  Inni ministrowie 
naśladowali ściśle postępowanie prezesa mini­
strów. i

i Rosji i m mm
(Tel. „N. Reformy" z d. 1t> listopada.)

Warszawa, 15 listopada.
(Dwie bomby. —  Z sądów wojennych).

Po onegdujszej bombie przy ul Dzikiej, dzień 
wczorajszy przyniósł d w a  n o w e  w y m i c h y  
b o m b .  Szczegóły tych zamachów, mających 
p o d k ł a d  e k o n  o m i c z n y , są następujące:

Wczoraj po godzinie 6 wieczorem, do właśr i- 
ciela warsztatu kam&szniczt-go, p. Fronta, w do­
mu nr. 1 przy ul. Przebieg, szedł po zapłatę 
szewc Szulim Lichtenbaum. Idąc po schodach, 
njrzał on pod drzwiami mieszkania p. Fronta 
jak iś przedmiot z tlącą się iskierką. Dmuchnął 
k ilka razy, chcąc zapobiedz zaprószeniu się o- 
gnia, a  gdy mimo to iskra tliła się żywiej, 
przydeptał ją  nogą. W tej chwili nastąpił wy­
buch, była to bowiem b o m b a  l o n t o w a  — 
W skutek wybuchu Lichtenbaum został c i ę ż ­
k o  p o r a n i o n y  i poparzony w twarz, głowę 
i ręce.

E ksplozja zniszczyła klatkę schodową i wy­
łamała drzwi do mieszkania p, F ronta Jedno­
cześnie wypadły okna i szkło pokaleczyło w 
głowę przechodzącego ulicą handlarza uliczne­
go. Izraela Szengera

Należy dodać, ze jest to jnż drngi wypadek 
rzucenia bomby pod drzwi mieszkania p. Fronta.

W  pół godziny po tym wypadku do otwar­
tego sklepu z gotową odzieżą, należącego do 
p  Tonneuberga w domu przy placu Krasiń­
skich n r 1, jacyś przechodzący ludzie r z u c i l i  
t l ą c ą  s i ę  b o m b ę ,  k tóra jednak n i e  w y ­
b u c h ł a .  Na krzyk p. T. i jogo pracowników, 
zbiegli się sąsiedzi. Jeden z nich, subiekt z są­
siedniego sklepu, 22-letni Redelman, widząc, że 
lont n bomby tli się i lada chwila nastąpi wy­
buch, ujął odważnie ów pocisk i wybiegł ze 
sklepu. Tlący się lont parzył palce Redelmana. 
dobiegł on w bęc do małego skwerku, położonego 
W sąsiedztwio domu p. Doby Nowińskiej, i rzu­
cił tam bombę. W tej chwili n a s t ą p i ł  w y ­
b u c h ,  który na szczęście, nikomn n i e  z r z ą ­
d z i ł  s z k o d y .  Bomba ta, jak  się okazało po 
zbadaniu na miejscu wybuchu, oyła n a b i t a  
k n l a m i r e w o l w e r o w e m i  kalibru Smitha 
i Wessona. Jedną z takich kul znaleziono.

W obu wypadkach s p r a w c y  z a m a c h u  
z n i k n ę l i  b e z  ś l a d u .

Sąd wojenny skazał na ś m i e r ć  p r z e z  p o ­
w i e s z e n i e  18-letniego robotnika fabrycznego 
Stanisław a Z a b y  ł ę , oskarżonego o zamach 
na policmajstra Chrzanowskiego w Łodzi, wy­
konany dnia 19 grudnia b. r  Sprawca zamachu 
rzucił pod powóz policmajstra Dorabę, która 
eksplodowała z takim skutkiem, że policmajster 
tuegł kontuzji i ogłuchł na jedno ucho, a jeden 
z asystujących mu dragonów straci1 rękę.

Sąd wojenny skazał również na 4  lata rot 
aresztanckich Bolesława R o k u s z e w s k i e g o ,  
syna obywatela w Łodzi, oskarżonego o strze­
lanie do patrolu.

(Teł. „N. Reformy ' r 16 listopada ) 

Sprawa samorządu w Królestwie,
Petersburg. ,.Towariszcz“ podaje, że projekt 

wprowadzenia samorządu ziemskiego i miej­
skiego w guberniach Królestwa Polskiego bę­
dzie złożony Dumie n i e  w c z e ś n i e j ,  n i ż  w 
r 1908.

Staojł wyjątkowe.
Petersburg. Jak  donosi „Pet Gaz.“, spodzie­

wany do Petersburga przyjazd niektórych ge 
nerał-gubernatorów i gubernatorów, pomiędzy 
innymi generał-gubernatora Skałłona, pozostaje 
w związku z podniesioną przez Radę ministrów 
sp raw i m o ż l i w o ś c i  z ł a g o d z e n i a  s t a- 
n ■ w _ w y j ą  t  k o w y c li. Większość biurokra­
tów jest zdania, że stany wyjątkowe, należy o- 
becnie pozostawić j e d y n i e  n a  K a u k a z i e ,  
który wysłał do Dumy socjalistów

Bomby.
Tyflis. Pet. Ag. tel donosi: Podczas rewizyi 

w domu Saparowa z n a l e z i o n o  11 b o mb .  
Aresztowano 12 osób

Pa "toaście wo Wladywo^tobin.
Petersburg. Jak  donosi „Rus. Słowo", w spra­

wie powstania m inerów -i marynarzy we Wła- 
dywostoku pociągnięto do odpowiedzialności 
około 340 żołnierzy i 200 marynarzy.

W o n i e n e  i telegrtiiczne 

M O ffiO ŚC i „ M  M w f
z dnia 16 listopada.

Wieaeń. W  Praterzc w pewnej oberży ocl- 
bylo się zebranie Czechów w sprawie budowy 
domu czeskiego w Wiedniu. Otworzy! zeorame 
przemową poseł Kramarz, który między innemi 
uzasadniał także wstąpienie posłów czeskich do 
gabinetu i wskazał na obecnego na sali Paca- 
ka, który dowiódł, ile można zrobić, będąc mi­
nistrem. D r Kramarz wyraził się: Musimy wy­
syłać do rząd a naczych mężów zaufania, ażeby 
nie pozwolić, by rządzili sami Niemcy i Po­
lacy.

Czesk poset na Sejm -  morawski lir. Seiler 
ofiarował na czeski dom w Wiedniu 10.000 ko­
ron.

Lisi TSaUerskl arcyb, Skrbenfik^ego.
Praga. Kardynar arcybiskup S k r b e n s k y  

wydal list pasterski o organizacji katolickiej 
narodowej w Czechach. L ist wskazuje na wal­
kę wyborczą i wspomina o kśiężach i osobach 
stanu świeckiego, którz.j na czele kroczyli 
w walce o sztandar katolicki. Jednym z naj­
ważniejszych obowiązków" kleru jest praca z am­
bony, przy spowiedzi, w szkole i nad łożem 
chorego Jednakże w naszych czasach żąda się 
więcej. Życie publiczne zajmuje się me tylko 
sprawarui czysto lokalnemi, alo wciąga w dy- 
skusyę i p< iwdy w iary, które się atakuje i wy­
szydza Usilnie się podkopać zasady rodziny 
chrześcijańskiej, świętość sakramentu małżeń 
stwa i chrześcijańskie' wychowanie młodzieży. 
Kler powinien pouczać naród, objaśniać go, o- 
slrzegać i skupić pou sztandarem kościoła, nie 
powin.cn czekać, aż lud przyjdzie do niego, lecz 
musi sam pójść między lud i pielęgnować i pod­
nosić świadomość katolicką. Wszystkim księ­
żom, którzy swe siły oadali *a służbę organi­
zacji, wyraża arcybiskup najgorętsze uznanie.

List w końcu omawia założenie poszczegól­
nych centrów organizacji i poleca wszystkim 
księżom branie ndziału w zgromadzeniach kle­
ru katolickiego.

Za stronnictw czeskich,
Wiedeń, Poseł Kramarz wyjechał wczoraj do 

Pragi n a  posiedzenie komitet u wykonawczego 
partyi młodoczeskiej. Wieczorem obędzie się w 
Karlinie y icIkio zgromadzenie, na którem prze­
mawiać będzie Kramarz, a może także i mini­
ster handlu Fiedler.

Praga. Przybyli tu ministrowie czescy dr 
F i e d l e r  i P r a s z e k  i złożyli w ciągu dnia 
wczorajszego wizytę namiestnikowi, marszałko­
wi i innym osobistościom Ministrowie zabawią 
tu  do poniedziałku.

Demonstr acye w Czechach,.
Praga. Wczoraj panował w N a c h o d spo­

kój.
W miejscowości R o t  k o s 161 o c zebrało się 

około 800 ludzi, którzy pomaszerowali na ry­
nek, aby tam demonstrować. Burmistrz i staro­
sta  wzywali demonstrujących do rozejścia się, 
jednak nadaremnie, dopiero ż a a cl a r  m e r y a 
ic h  r o z p r ó s z y ł a .  Przez cały" wieczór pano­
wał spokój.

W miejscowości II roni  o w odbyła się one- 
gaaj wieczorem dem onstracja przy udziale oko­
ci JOOO ludzi, którzy zebrali się na rynku. Po 

krótkiej przemowie posła do Rady państwa J a ­
rosza, zebrani rozeszli się. Do wykroczeń nie 
przyszło.

Stosnnhi czebko-memieckle.
Heb. Wydział miejski uchwalił na specyal- 

uem posiedzeniu protest, przeciw rozstrzygnię­
ciu praskiego sądu apelacyjnego, dopnszczaiące- 
mu w sądzie w Hebie skargi w’ języku czeskim. 
Lchwała żąda zniesienia tego postanowienia — 
W ydział postanowił uchwałę tę wręczyć w for­
mie memeryałn prezydentowi ministrów Berko­
wa. ministrowi sprawiedtiwmści i stronnictwom 
niemieckim-

INieden. /  no woda unieważnienia w_yborn 
czterech Czechów członków niemieckiej rady 
szkolnej w Karlinie, wnieśli dotyczący  człon 
kowie zażalenie, które ministerstwo odrzuciło 
7 tern nmotywow.inieai. że Czesi me m ogą za­
siadać w niemieckiej Radzie szkolnej. Najwyż­
szy trybuna1 zniósł to orzeczenie, wychodząc 
ze stanowiska, że o narodowości decyduje je ­
dynie przyznanie się osoby. Narodowość 
rzeczą uczucia i nie zależy od miejsca 
szkania.

Ogólny auslryauhl wiec hatoiicfid.
Wiedeń. Z okazy i rozpoczynającego się dziś 

ogólnego anstryackiego wiecn katolickiego, ka­
tolickie towmr/ystw o szkolne urządziło wczoraj 
popołudniu uroczyste zgromadzenie w. wielkiej 
saU muzycznej, na k tó ie przybyło wielu człon­
ków wyższego duchowieństwa i  arystokracji, 
katolickie związki studenckie i t. d Od aicy- 
książąt Franciszka Ferdynanda, Fryderyka, 
Leopolda Salwatora i kilku aicyksiężuic/.ek, 
jakoteż od ministrów" Bienertha, Marcheta, 
Ebenhoclia, Korytowskiego i burmistrza Luege- 
ra  nadeszły pisma powdtalnc, względnie uspra­
wiedliwiające nieobecność. Po powitaniu zebra­
nych, przemawiali - pos. Dieciisler i marszałek 
Rlumberg, poczem bisk ;p Mayer udzielił zgro­
madzonym błogosławieństwa papieskiego. Zgro­
madzenie zamknięto wśród okrzyków na cześć 
cesarza i papieża.

Kongres s&cyaustów.
Wiedeu. lYczoraj rozpoczęły się obrady dol- 

no-austryackiej partyi socyaino-aemokratycznej 
w obecności prawie wszystkich posłów socjali­
stycznych z Wiednia i Dolnej Austryi, oraz 
wielu delegatów Po powitaniu przez posła 
Adlera p Brettschneider złożył sprawozdanie o 
działalności partyi

Pi-iech* ugodzie.
Uudapeszt. Partya narodowościowa na wczo­

rajszej konlerencyi, jako partya opozycyjna, 
zajęła stanów isko przeciw ugodzie, poczem z całą 
stauowczością wystąpiła przeciw pogłosce, ja ­
koby dlatego głosowała tvraz z Chorwatami i 
połudn. Słowianami przyciw ugodzie, aby zni­
szczyć dualizm i umożliwić utworzenie państwa 
połudn. słowiańskiego. Partya uważałaby utwo­
rzenie takiego państwa za wielkie niebezpie­
czeństwo.

Sprawa emblematów w armii.
Budapeszt. „Bndapesti H irlap '1 donosi, ze 

sprawa emblematów i godeł na sztandarach 
woj.'ko wy cli me jest jeszczb rozstrzygniętą. 
Załatwienie jej ostateczne nastąp  razem z ure­
gulowaniem kwestyi emblematów przy repre­
zentacjach dyplomatycznych zagranicznych, oraz 
z ustaleniem tytułu dla wspólnych ministrów. 
Rokowania w tej sprawie trw ają dalej, a spe­
c ja ln a  kom isja zbiera materyały historyczne.

Chor hici 1 Węgrzy.
Budapeszt. Bejm uchwalił 139 głocami prze­

ciw" 28 przejście ao dyskusji szczegółowej nad 
autonomiczną taryfą cłowi*. Przeciw głosowali 
posłowie chorwaccy i innych narodowości. Roz­
poczęła się zaraz obszerna dyskusja nad ty tu ­
łem ustawy. W dyskusyi zabierał głos szereg 
posłów chorwackich.

(łdy WTeszeio dyskusję zamknięto, przewo­
dniczący oznajmił, że 20 posłOw zażądało imien­
nego głosowania i odroczenia głosowania do 
pizyszcego posiedzenia. W myśl regulaminu pre­
zydent uczynił zadość temu życzeniu, poczem 
przystąpiono do dyskusyi nad dalszemi ustę­
pami. W  dyskusyi tej również szereg Chorwa­
tów zabierał głos. Prezydent kilku z n.cli ode­
brał glos. co wywołało żywre protesty ze strony 
posłów chorwackich.

Z Izby frantuskie],
Paryż. Deput. S a r  r  i e n złożył przewodnictwo 

grupy radykalnej lewicy w Izbie, z powudo 
nieporozumienia, jakie powestało pomiędzy nim 
a grupa

Szpiegostwo we Francyl.
Paryż Według doniesień dzienników, agen­

tem, któn mu Ulmo w czerwcu ofiarował sprze­
daż dokumentów, jest atrache marynarki pew­
nego obcego mocarstwa. Nazwisko jego znalazł 
Ulmo w księdze adresowej i napisał do niego 
list, wr którym wymienił szczegółowo, jakie do­
kumenty ma uo sprzedania. W liście tym za­
żądał odpow ied/i za pośrednictwem anonsu 
wf jednym z parysk eh dzienników. Anons taki 
pojhwił się rzeczywiście i według wskazówki, 
zawmrtc vr nim, i Im© podjął w Tottlonie list 
„poste-restante“. W  liście zawartą była wska­
zówka, że ów agent oczekuje go w Brukseli. 
Tam spotkał osobę, liczącą około lat 30, która 
mn oświadczyła, że cena, żądana przez niego, 
jest za wysoka, obiecała jednakże porozumieć 
się ze swoimi przełożonymi. Ody powrócił do 
Paryża, otrzymał jeszcze tego samego dnia de­
peszę, donoszącą, iż cena za wysoka, a doku­
ment) nie interesujące. Depesza zapowiadała 
także list z wyjaśnienian i, który jednakże nie 
nadszedł. Na naiegani. sędziego śledczego 
oświadczył Ulmo, że złożył zupełne zeznanie, 
dodając, że żadnego aktu nie sprzedał nikomu

Obrońca Ulma domaga się zaciągnięcia opinii 
lekarskiej, w jakiej mierze używanie opium 
wpływa w kierunku ograniczenia woli i świa­
domości.

Kosya 1 Wiochy.
Rzym. Izbio deputowanych po punownem że­

branin się będzie przedłożonym trak ta t handlo­
wy z Rosyą.

2 sali sądowej.
(Obraza czci).

Po południowej przerwie rozpoczęły się przesłu­
chiwania dalszych świadków.

P . Jan  W a l l  n e r ,  urzędnik oddziału techni­
cznego, zeznaje nod przysięgą. Podobnie, jak  kole-

według wiedzy i sumienia, nie prowokując stron 
do wypowiadania towarzystwu.

P . Edward Z a k 1 i k a , urzędnik techniczny to­
warzystwa, pracujący od 2 1/* la t w t em bi trze 
rządowo autoryzowany budowniczy, którego zakres 
czynności obejmuwał również szacowanie realności 
i rewizye UDezpieczonych ryzyk, opisuje również 
przebieg działalności szacunkowych i układów ze 
stronam i i zaznacza, że zawsze zwracał uwagę 
strunom, aby raczej zgodziły się na redukeye, a 
nio wypowiadały Świadek nigdy nie nam awiał 
stron, aby same wypowiadały 1 on wypowiadał 
stronom, a  nie strony towarzystwu. Zdarzały się 
jednak wypadki, w których strony, oburzone rze­
komo niesłuszną, ich zdaniem, redukcyą, ubezpie­
czenie wypowiadały. Przyczyny tego szukać należy 
nie w ujemnej działalności urzędników technicz­
nych, lecz w rozlicznych plagiatach i złośliwycn 
pogłoskach, jakie wszechstronnie rozsiewano w celu 
oczernienia towarzystwa.

Wogóle jednak procent zj sków z funduszów re ­
zerwowych, jakie stronom wypłaciło Towarzystwo 
przy wypowiadaniu, je s t tak znikomy, że trudno 
przypuścić, aby dla tak  małej korzyści Towarzy­
stwo i jago organa pnszczały się na tak  śJiskłe 
spekulacye.

Następnie przestąpił tryounał do przesłuchania 
jednego z najważniejszych świadków, p. Bronisła­
wa K r a u z e g o ,  naczelnika oddziału technicznego. 
Świadek pracuje w Towarzystwie wzajemnych u- 
bezpieczeu od 30 la t i  9 la t jest kierownikiem 
oiura tecnnicznego.

Jako jeden z założycieli tego biura przedstaw ia 
świadek obszernie powody, które skłoniły dyrekcyę 
Tow arzystw a do otwarcia biura technicznego. Ol­
brzymi przyrost asekuraatów’ a zatem zwiększenie 
się agend Towarzystwa, brak śiodków do oryenta- 
cyi w ryzykach, —  to główne przyczyny założe­
nia technicznego biura. Dawniej posługiwano się 
prymitywnemi szkicami ni las i, i miasteczek przy n- 
bnzpieczeniacL, gdy te  jednak wzrosły i  "-ozwlnęły 
się, plany straciły  wszelkie znaczenie. Dalej prze­
konano się o wielkioj iiości złych „ryzyk", co, 
idąc w parze 7 pierwiastkiem spekulacyjnym ase- 
kurantów, wywoływało masowe pożary, zagrażające 
interesom Towarzystwa.

N a pytanie przewodniczącego, w yjaśnia świadek 
znaczenie „złego ryzyka", jako nagrom adzenie‘pal- 
nycn motory ałów, np. budynków nibogniotrwałych, 
które przez właścicieli niekonserwowane. łatwo u- 
iegają zniszczeniu.

Następnym powodem powstania biura była tru ­
dność oszacowania, jaka w yłaniała się przy likwi- 
o acyl spalonych przedmiotów.

W  obszernym wywodzie przedstaw ia świadek re ­
alne korzyści, jak ie przyniosła towarzystwo dzia­
łalność biura technicznego. P rzytacza cyfry z o- 
statnich łat. świadczące o znacznem zm niejszenia 
się szkód w porównaniu z latam i poprzednimi

Dzięki oddziałowi technicznemu, eliminującemu 
swą działalnością pierw iastek spekulacyjny, zm niej­
szyła się liczba pożarów, gdyż nie było interesu 
dla nikogo podpalać. Wogóle świadek uważa od­
dział techniczny z» niezmiernie skuteczny hamnlec 
dla pożarów i na dowód tego przytacza charakte­
rystyczne przykłady zniknięcia pożarów z miejsco­
wości, gdzie one się peiyodycznie pojawiały. Dzia­
łalność tedy oddziału jest nawet humaniurn<t, gdyż 
chroni uczciwie ubezpieczonych od ruiny, w jaką 
popadali przez ognie z przeniesienia, wzniecone 
ręką spekulantów Dowodem tego wykaz z trzech 
ostatnich lat, przedstaw iający procentowo rozmiai 
szkód, powstałych z pożarów przeniesionych.

Przewodniczący zapytuje świadka, jako naczelni­
ka biura tecnnicznego, czy podwładni mu urzędni­
cy otrzymywali jakiekolwiek polecenia poza instruk­
c ją  co do postępowania ze stronami.

Świadek kategorycznie przeczy.
Również zaprzecza py taniu przewodniczącego, czy 

urzędnicy mieli jakie pouczenia co do postępowa­
n ia ze stronami odnośnie do funduszu rezerwowe­
go. Dział ten, wodłag wyjaśnień świadka, należy 
do specyalnego biura manipulacyjnego- a nie stoi 
w żadnej łączności z czynnościami urzędników 
technicznych

Oskarżyciel d r R o w i ń s k i  zadaje świadkowi 
szereg pytań, odnoszących się w myśl zarzutów 
obrony do smutnej w rezultatach dla towarzy­
stw a działalności urzędników technicznych.

Świadek wyświetla cały zalzres działalności biu­
ra  i zbija główny zarzut obrony co do olbrzy miego 
zwiększenia się ilości wypowiadających ubezpie­
czenia.

Dalej przytacza świadek liczne przykłady, w któ­
rych starostw a, żanaam orye i urzędy gminne do­
magały się zarządzenia sprawozdań w obawio po­
żarów.

Obrońca dr S t e r n b a c h  wyraża zdziwienie, że 
mimo świetnej działalności b iura technicznego, re ­
zultaty  ogólne były smutne, a m teresa tow arzy­
stw a gorsze niż przed założeniem biura, W  latach 
1903 i 1904  nie wypłacono żadnej dywidendy.

Świadek oświadcza na to, iż je s t jedynie urzęd­
nikiem technicznym i diatego nie może wyjaśniać 
spraw nie będących w zakresie jego działalności.

P rzy  zapytaniu obrony, czy świadkowi jest wia- 
dwnem, że fundusz rezerwowy jest nienaruszalny, 
wyłoniła się żywa wymiana słów. Świadek uważa 
szereg pytan  obrońcy dra Sternbacha za wycieczki 
odbiegające od rzeczy, a mające na celu po w y­
drukowaniu ich przedstawić świadka wobec opinii 
publicznej w niewłaściwym świetle, prosi więc 
przewodniczącego o zwolnienie go od dalszych od­
powiedzi.

Przychodzi jeszcze do żywej dysKusyi między 
obroną a  świadkiem co do ujemnej i szkodliwej, 
zdaniem ostatniego, działalności p. Majewskiego, 
wobec tow arzystw a i  jego urzędników.

Po sprostowaniu podniesionych z a rz u tó w  przez 
obrońcę oskarżonego, przewodniczący o godz. 4  po- 
poł. odroczył rozprawę do dnia dzisiejszego.

D k l ś :
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i O tmara op . “
K a l e n d a r z j k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

Błuńca o godz. 6 ra. 56, zachód o godz, 3 min. 54; 
aługość unia godzin 6 min. 58.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Królewicz 
Jaszczur", baśń muzyczna w 4  odsłonach B. R a­
czyńskiego, „Ciocia B arach", obrazek dramatyczny 
v ] akcie; ..Fpidem ia", komedya w 1 akcie O. 
Mirbeau.

O d c z y t y .  W  Kółku hi story cznem D U. Jag. 
p. J  Kuklińskiego p. Ł „Ziemski wójt w X H r w. 
w W ielkopolsce", o 6 wiecz.

W  lvółku przyrodników U. U. Jag . dra Eugemu 
sza K iernika p. t. „W yniki badań nad syntezą biał­
ka" (ul św. Anny 6).

P r z e d s t a w "  i e n i e  a m a t o r s k i e :  „Dom wa- 
ryatów" J  Laursa, w resursie urzędniczej, o pół 
do 8 wiecz.

W  i e c z o r  e k muzyczno-wokalny w To warzy 
stwie miłośników cytry (ul. F lo riańska 32), o 7 
wiecz. —

W i e c z ó r  k a b a r e t o w y  „Bańki m ydlaue", 
staraniem  Tow. akadem. „Życie", w sali hotelu pod 
Różą (Floryańsks), o 9 wiecz. -

C y r k  E d i s o n .  P rzedstaw ienie k in e m o g ra -  
fiozne o godz, 8 wieczór.

R e p e r t u a r  t e a t i u  l w o w s L i o g o :  Dziś 
o 4  po poł. dla młodzieży szkolnej „Uriel A kosta-' 
z p. Żelazowskim w roił tytułowej.

Koncert „Młodej Polski", urządzony przez Chór 
akademicki, odbył się wczoraj w zapełnionej sali 
Starego teatru . Do głosu przyszli w nim młodzi 
kom pozy torowle, których nazw iska amo jeszc™ ni­
gdy, albo bardzo rzadko widniały na pr.-gramie 
koncertowym.

T en moment w ytw arzał wśróó słuchaczy nastrój 
sympatyi, wyrażany niejednokrotnie gorąeemi okla­
skami W yróżniano niemi szczególnie kieiow nika 
artystycznego kcncertu i niestruoz mego dyrygenta 
Chórn akademickiego, p. Bolesława Walewskiego.

Szczegółowe sprawozdanie pomieścimy w następ­
nym Lamerze.

\N kółku fiiologicznem uczniów uniw. Jagiell.
odbędzie się w niedzielę 17 b. m. posiedzenie nau­
kowo, na którem będzi* miał odczyt p. Kłosowski 
na tem at: „O wieszczkach i  zabobonach n staro­
żytnych R zym ian"; p. taszczy  cki na temat 
„Kleon w „Rycerzach" A rystofanesa- . Początek o 
gudz 10 rano. Dla gości wstęp wolny

Gorliwy zannarm. D nia 19 sierpnia b. r. wy 
bućhł w Ujścia Solnem groźny pożar, który obją­
wszy obejście gospouar t i i , zagrażał całej wsi za­
gładą W szystko rzneiło się na ratunek, a między 
pierwszymi znajdował aię 17-let.ni parobek, iStani- 
sław Niewolak, który rzuciwszy swe zajęcia, po­
spieszył na ratunek. Chłopak z 'narażeniem  życia 
pracował przy ognia tak, iż poranionemu i zmę­
czonemu w ójt jako naczelnik gminy polecił pójść 
do domu, W  drodze do domu spotkał Niewolaka 
spieszący do pożaru żandarm lndra. Bez wszel­
kich tłumaczeń kazał żandarm  chłopcu wrócić do 
pożaru, a gdy o p n ra ją t się na poleceniu wójta, 
chłoj»ak iść nie chciał, zanduTD zakuł go w Kaj­
dany i popęaził do pożaru. Gdy w ójt i inni obe­
cni pragnęli Niewolaka uwolnić, tw ierdząc, że chło­
pak z ich polecenia w racał do domu —  żandarm 
zagroził wszystkim aresztowaniem. Rozdrażniony 
zaś odorem chłopca, zaprowadził go skntego do są­
du powiatowego w Bochni. Sąd bocheński jednak 
uznając nskarżonie żandarma za bezpodstawne, wy­
puścił zaraz Niewolaka na wolność.

Indra nie zadowolił się jednak tym wynikiem 
sprawy i wniósł do proknratoryi państw a w K ra­
kowie 8 doniesień o gwaK publiczny przeciw Nie- 
wolakowi i tym gospodarzom z Ujścia, którzy skła­
niali go do puszczenia wolno fiiewoiaka. Prokura 
tory a 7 doniesień odrzneiła, 8 oskarżj-ta trlko  Nie­
wolaka o gw ałt publiczny

Wczoraj w ła śn ie  odbyła się rozprawa karna 
przeciw Niewolakowi przed zwykłym trybunałem  
karnym pod przewodnictwem radcy sądu Kulikow­
skiego, Przebieg rozprawy wykazał nadzwyczajną 
samowolę i nadużycie władzy ze strony żandarma. 
Również zeznania wszystkich świadków zgodnie ob­
ciążały działalność Indry. W obec takiego stanu 
sprawy obrońca zaniechał mowy obronnej i oznaj­
mił, że w ystąpi ze skargą przeciw żandarmowi o 
nadużycie władzy urzędowej

Ku zdumieniu obecnych, nie wyłączając i proku­
ratora, przewodniczący po naradzie ogłosił ""yrok 
trybunału, skazujący Stanisława Niewolaka na 3 
dni aresztu z zamianą na 15 koron grzywny.

Przeciw  temu niesj odziewanemu wyrokowi wnio­
sła obrona zażalenie nieważności.

Z pogotowia ratunkowego. W czoraj o godz. 8 
wieczór wezwano pogotowie ratunkowe na ul. W ą­
ską I. 8, gdzie powracająca z roboty żona stróża 
N Kopulińska, dostawszy ataku h is te ry c zn e g o , lo- 
znala poiażeuia nogi. Pogotowie udzieliło je j p ier­
wszej pomocy. . ...

O strzeżen ia  d la  em igran tów  Ministerstwo 
spraw" w e w n ę trz n y c h  wydało temi dniami okólnik 
do w ładz  politycznycL w kra jo, w celu powiado­
mienia ogółn o stosunkach em igracyjnych podróżu­
jąc y ch  do Nikaragwy i do Tran.-waalu. Ma to na 
ceiu zapob,redz nadmiernemu werbunkowi łatwo­
wiernych emigrantów, k tó rzy  zwabieni zlndneml 
obietnicami po przybyciu na miejsca narażeni są 
na smutno koleje losu.

I  tak  co do Nikaragwy- to nawet miejsce, do­
kąd ruch em igracyjny właaze tego kraju  k ieru ją, 
je s t nieznane. Klimat N ikaragwy je st w większej 
części dla Europejczyków zabójczy. B rak  środków

jest
zamie- ■ Jzy, przedstawia obszernie tok działalności przy 

I rewizyach szacunkowych. Świadek działał zawBze
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komunikacyjnych utrudnia opiekę konculatu nad 
poddanymi nnstryackimi, których t u  s t ,  jo st w tym 
k rają  niewiele.

Podobny okólnik podaje pizopiey emigracyjno 
dla podróżujących do Tram  waalu Lądowanie do 
k ra ją  tego wybroniono jeBt analfabetom, ludziom 
ehorym, nie posiadającym środkuw pieniężnych na 
początkowe utrzym anie, osobom niemoralnym i aa- 
ranym i a  zbrodnie. Eowniaż nie dozwalają władze 
lądować osobom, których przybycie mogłoby z .kłó­
cić spokój i porządek- lub ze względów dyploma­
tycznych byto niepożądane.

Z Związku ausiryackioh przemysłowców.
Z W iednia telefonują W czoraj wieczorem z okayyi 
10-Ietniego jubileuszu swego istnienia oabyło się 
uroczyste zgromadzenie Zn iązkn austryajkich prze 
mysłowców w oteeności wielu delegatów >. całej 
A nstryi. Z krakowskiej Izby handlowej przybył 
jako delegat p, Epstein, imieniem lwowskiej f2by 
po" Kolischer Prezydent gabinetu wygłosił prze­
mówienie, w którem wy raz ,ł życzenie, aby Związek 
J w przyszłym dziesięcioleciu tau samo się rozw i­
ja ł; bar. Beck zapewnił o swera poparcia i nadal 
dla inte.esów przemysłu.

Defraudacya w Kasie chorych. Z Cieplic tele­
grafu ją: Podczas rewizyi w tu tejszej powiatowej 
Kasie cho/ych wykryto malwersacyę na 20.000 
koron, Zarządca Kasy Jano ta  został zasyspendo- 
Wany.

K«. P ia  M onika, z  n ruksen  telegrafują: Król 
Auguot saski przybędzie tu w poniedziałek, celem 
odwiedzenia swej córeczki P il Moniki, k tóra przy­
była tn  przed kUku tygoanlami, & której oa chwil' 
w yaania jeszcze m’e widział.

Samobójstwo na giełdzie hatuburskiej. Z Ham­
burga telegrafują: Na tu tejszej giełdzie towarowej, 
w miejscu ustępowem za ttrze lił się wczoraj kupiec 
Schrebor, szef bardzo p o w a ż n e j iłrroy. —  Samo­
bójstwo to wywołało na giełdzie wielkie wrażenie. 
Czasowo wstrzymano na giełdzie obroty. — Je s t to 
już siódme samobójstwo na giełdzie h m b  orskiej 
•d czasu wybuchu przesilenia finansowego w Ame­
ryce.

Trzęsienie ziemi. Z Riyy telegrafują: W zdłuż 
prawego brzegu jeziora Garda odczuto wczoraj w

nocy trzęsienie ziemi, które jednakże 
dził< Bzkody.

me wyrzą-

fiucb pfzejdfcłlltych.
Araków, 15 listopada.

6RArjD-i.0T te  K*. Eustachy Sapieha z Warszawy, 
Łx:al. hr. K. lonrkcruński z Rozdołu, Dr K. Iutcsław- 
z War zawy, J. Kochanowski z W ołczyszczowic, Z. Ma 
zarrki ib St&wiszcz (T kraina), C. świeżaaski ze Lwo- 
w s. M Kleczewami z Gliwic, C. (tochsheimcr z Mogun- 
cyi, i  K lisowski z Warszawy, Russauowska z Wie- 
«nia, J. Aloksanurowicz z Wiednia, U. Steinberg .  Wie­
dnia.

HOTEL POLlERA: A. Trzecieska ze Zdakowa, L. Ma- 
jewjki ze Stanisławowa, G. Daczyńska z Andrychowa, 
F, Fnchs z Wiednia, Dr Kowalski z Tamowa, Ks. H. 
iw .szkiewic- z Puznania, F. Koparzyński z N. Sącza, 
Trzecicwiuski z Katowic, Weiss z Wiednia.

HOTEL POD ROZA: S. f. Garczyń&ki ze 8 Sambora, 
J  Stankiewicz z Kiejdan (Król. Pol.), K itomi-poreki 
z Podgórza, A. Kordeck* z Cierzany, W. Stelmachowska 
z Warszawy, Drowie W. Piascct, o,Za*opanegu, Run. 
Rowińska ze Sosnowca, 8. Prószyński a Wai ixuwy, Stef. 
JUaly z Chranic, H. Jord.n zc Skrr.ydlny, M Maciejew­
ska z Sosnowca, Dr i.. Thuerhaus z Sambora, A. Wrze­
śniewski ze Lwos >, J. Kozierkiewicz z Warszawy, Jan 
Si aki z Bielska, J. Skowrońscy „o Złotnik (Krdl. Po).), 
Dr J . nednarsai z N. 3ąc.a, M Pieroiyńsku z Kranowa, 
a . Cichocka z Wisły, 8 Noczot i U.  LtryskaJj Wisły 
1. ChetmsM z W.wrzyncyc (Król, Pol.), Dr Nawro- 
jzyński z Miechowa.

.40TEŁ. KRAKOWSKI: Bar. K Kettcnburg z Czortkowc, 
A T,uWrtau„ka z Wars iwy, F. Zdt.echowsk. - Rzędo- 
wio, k Kośmiński z Xi.,„a Małego L. Majewski z loną 
.o  Stanisławowa, E. Wodecka i  eóiką z *  Bryza. .1 
Kochanowski ze Sroczitowa. W Kwarczyński z Małoszo- 
wa (Król. Pol.), Bar A Taube z CLęcin vKr d Pol.), L. 
Kunicka z WurBzawy, W. Ilu,tyka z Tuchów-, S .K ip- 
ezyk z Koszyc, M flittner z Bizeska. Dr Walie rcad e 
ioną t  Wiednia, R. y. Aurenius z Wybcrga (Tislan- 
dya).

ALFRED DE MDSSŚT.
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Pothdólna miłość.
(C iąg dalszy.)

Tak, ja. Dia pana pracowałam nad nią

dwu tygodnie. Winieneś mi pan chyba za to 
janąś wdzięczność.

—  Dwa tygodnie, mówi pani? Ależ tu trzeba 
pracy i to wytężającej pracy dwóch m.esięey 
na wykończenie takiej poduszki! Pani zaś, gdy­
by się do takiej roboty wzięła, trwałaby ona 
z pół roku!

— Widzę, że zna się pan na tern. I skądże 
tyle doświadczenia?

— Od znajomej robotnicy, które się z pe­
wnością nie myli.

—  A zatem robotnica ta nie powiedziała 
panu v szystkiego. Pan nie wie, że w takiej 
robocie najważniejszą częścią są Kwiaty, i że 
w sklepie nabyć można kanwę z  iłem już wy- 
haftowanem. Najtrudniejsza częśó. pozostaje 
wprawuzie do zrobienia, najdłuższa jednak i 
najżmudniejsza jesi już goiowa. Taka Kupiłam 
tę poduszkę, która nie kosztowało mię pięć­
dziesięciu, ani nawet czterdziestu l ranków, bo 
samo tło niewiele jesi warte. Wszystko to zre 
sztą razem praca mechaniczna, wymagająca 
tyj ko tąk i bawełny.

Słowa „praca mechan.czna" uraziły Waleń 
tyna.

—  Przykro mi naruzo —  rzekł — ale ani 
tło, ani Kwiaty nie pochodzą z rąk pani.

—  Z czyichż« zatem ? Maże z rąk tej znajo­
mej robotnicy?

—  Aioże .
Markiza zdawała się wahać przez chwilę mię 

dzy gniewem a sztuczm* wesołością. Wybrała 
to ostatnie.

— Niechże mię pan zatem zechce objaśnić —  
rzekła z uśmiechem —  Kto to jest ta pańska 
tajemnicza robotnica, udzielająca tak dobry en 
wskazówek?

—  Na imię jej Julia —  odpowiedział Walen­
tyn.

Spojrzenie, towarzyszące tym słowom i ton, 
w jakim zostały wymówione, przypomniały na­
gie markizie, że to samo unię słyszała już raz 
z ust tych ornych, w dniu mianowicie, gdy 
Walentyn zwierzał się jej z nczucia do jakiejś 
wdowy... Akcent szczerości, jaki brzmiał w je­

go słowach, stropił markizę: w mysii stanęła 
jej jak przez mgłę cała historya wdowy, którą 
dotychczas tylko za pozór brała. Powtórzenie 
imienia tego w tej chwili zaniepokoiło ją.

—  Jeśli to zwierzenie, to, co mi pan mó­
wi —  rzekła —  to ani zręczne, ani uprzejme.

Walentyn milczał. Czuł, że pierwszy popęd 
pchnął go za daleko i począł się miarkować. 
I gdy markiza bez słowa czekała na wyjaśnie­
nia, on pizemyśiiwał, jak Dy ich uniknąć. Juz 
miał otworzyć usta, aby może próbowTać obrony, 
gdy pani do Parnes straciwszy cierpliwość, 
wstała gwałtownie.

—  „Ozy to kłótnia, czy zerwanier-* — zapy­
tała tak porywczo, że i Walentyn nie umiał 
dłużej zimnej krwi zachować.

—  „Jak pani sobie życzy? —  odpowiedział
—  „Doskonale11 — rzekła markiza i wyszła.
Upłynęło pięć minut, gdy rozległ się dzwo­

nek. Walentyn pospieszył do drzwi i ujrzał 
w nich markizę de Parnes opartą o mur na 
schodach. ow:niętą w płaszcz, ze skrzyżow ine- 
mi na piorsiarh rękoma, tak okropnie bladą, ze 
bliską uiemal omdlenia. Porwał ją w ramiona 
i zaniósł na kanapkę, staiając się ją uspokoić. 
Przepraszał za swoje chimery, błagał, by pu­
ściła w niepamięć całą tę przykrą scenę, które 
wywołał w przystępie dziwnego jakiegoś roz­
drażnienia. „Sam me wiem, co mi jest od ra­
na11 — mówił —  „jakaś niepomyślna wiadomość 
zirytowała m i.e. Bez przyczyny szukałem za­
czepki, Proszę, zapomnij te szalone słowa, któ­
re wymówić się ośmieliłem-1.

—  „Nie mówmy o tern już więcej11 — rzekła 
ma.kiza, przyszedłszy do siebie. —  „Proszę mi 
podać poduszkę11.

Nie bez wahania spełnił Walentyn to żąda­
nie. markiza zaś, rzuciwszy ją na ziemię, wspar­
ła na niej swe nóżki. Ruch ten, łatwo się do­
myślić — nie był miłym dla naszego bohatera. 
Zmarszczył brwi mimowoli, me protestował je­
dnak przez pobłażliwość dla tego kobiecego 
kaprysu,

Czy miał słusznoeć? Ja nie wiem; nie znam 
również przyczyny dziwnego uporu, z jakim

markiza wszelkiewi siłami obstawała przy tym 
swoim małym tryumfie. Nie brak przykładów', 
że kobieta, nawet wyższym obdarzona umysłem, 
aie chce dać się uznać za zwyciężoną w podo­
bnych wypadkach; zdarzyć się jednak może. że 
złe to wyrachowanie z jej strony, że mężczy­
zna, choć uległy, żałuje tego skrycie. Takim to 
sposobem, gdy miłość własna się wmięszj, bła­
hostka urasta do poważnych rozmiarów, i nie­
raz pOióżmenie następuje z drobniejszych je­
szcze powodów, niż haftowana poduszka.

Podczas gdy pani de Parnes, nie ukryw ając 
zadowolenia, roztaczała na nowo przed Walen- 
iynem cały zasób wdzięku, on tymczasem nie 
był w stanie oderwać oczu od poduszki, która, 
co prawda, nie miała za cel służyć jako pod­
nóżek. Wbrew zwyczajowi, markiza przyszła 
dziś piechotą i dzieło rąk wdowy, wnet ode­
pchnięte na środek pokoju, nosiło widoezne 
ślady zakurzonych trzewiczków, Walentyn pod 
niósł poduszkę, oczyścił ją i złożył na fotelu.

(C. d. n.)

Odpowiedzialny redfkwr i wydawca 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dLale nie noebodzą od 

redakcył).

E A W ^
4la kilo Lardzc dobrej surowej złr. 5.40

przesyła do każdej stacyi handel

J Ó Z E F A  L I T A W S K I E G O
Kraków, plac Szczepański 1. Stary Teatr 

Doskonałość kawy zagwarantowana.
594 11 0

J. K. KUHE1EWICZ
K ra k ów , G ro d zk a  7 . —  Dostawca Związku c. k. Urzędników Państw .

Pierwsza Krakowska 
elektromotorowa 
fabryka kiełbas, 

węcilin i delikatesów,*

.  ul. Lubicz 3. p 0 ,e ' !*r w s zy s tk łe
ni 'Duwcka? d*a raiy.  dl. afflWSM Ł. d z ie n n ie  i  w ie le .

S p e c y a l n o ś ć  F irm y ! ! ! Telefon Nr 663.
w ę d lin ?  d w a  r a z y  K ie ib a s a  s i e k a u e  c z y s to  w ie p rz o  w a , » ™ ^ ‘c Z

S a r d e lb i  w a r s z a w s k ie .  6 0 9  2  3  p u C Z t ą .

Kunwersacyi niemieckiej
udziela się pod bardzo przystępnemi waronka- 
mi. Zgłosz. B. K. post. rest. Kra.iów. 5255 1 2

Mińl! flltofib) leserowy, taracyjny,
Eiiili j ll Uiiiuf. twi.. iy K 6-«0, „;sto płynni) 
pacok: „rarytas m.odcborów- K tf'60 6 kg. franko 
Własne pasieki. — Korzen.owicz, m. naucz. 
Iwancznny. 52ł7 1 2

Z ! j a a i k o n i i t a s

jterbaife z wieżą
w s z ę d z i e  

w Kraju 
do nabycia

w K r a k o w i e .

Rok założenia a 85 3 611 1 0

131
t  ntor.mt.niem dla 1—2 osób zaraz do .wyna­
jęcia Krupnicza 10, II piętro 6I(, 2 5

Do egzaminu iołeligencyjnego
w całości, oraz do m atury z działu fi- 
zyko-matera i niemieckiego przygoto­
wuje słuch m  r. filoz. Józef Kozłowski 
(Pozuańczyk). Zgłoszenia. Dom akade­
micki, Jabłonowskich 10. b8i 13 o

Dom u KrtMe
do sprzedania lub zamiany za majątek

ziemski.
Blizsza wiadomość w biurze adwo­

kata D ra Doboszyńskiego w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 3*. 416 79 o

bielizny, konfekcyi i towarów 
modnych rozpocznie się

R y n e l i  1 . 8 .
w poniedziałek dnia 18-go listopada 1907 r.
O d  g o d z .  8 — 1  p r z e d  p o i , ,  o d  2 1|2-  - 7  p o  p o ł u d n i a .

temu Rjdiitóiei
uf. Iw. Jana 1 4 ,1. piętro,

przyjmuje każdego czasu dzieci w Me 
ks od 8 lat do 7, zapewniając troskli- 
  w ą opiekę 278 21 o

K A M I E N I E

Syberyjskie i Uraiskie
dis irneikiej siinteryi: 

Jhry»ótity. wpaiy rtiow«s 1  *ł0te, be­
ryle, hywynty, Jcwwaarj ay, i u et; 
łty , tnrmaliny, noiny, fenaltity, :m»- 
ragoy, olekrwidryty 4- tiry, haloe-
donł- nlm&ndyny Ł, ięiy.-awe i cl.ry- 

topm y (ksmienis srcięiciaj. 
Uwupn Kapnjącym n mnie ta ­

nienie pitedUewię modne 1 piękne 
wióry pary.l.e na wezelk biioteryę, 
or»t na łądonie tolatwię ich wyko­
nanie w j. arw itcrrzędnej, artyttyttncj 
pracowni w Paryi„. c tm  nmiarko- 
wan* prte*ylke Lalo cnatuca. ETo- 
Btę korxyst*< te iposobności. ,581 6 6 
CL K a r m illd u  37 , U p iętro.

dwutony 
'4|wjiu . ugnstuZ a k ł a d  p o g r z e b o w y  

J t A V A
W  iL iw. Tomasza 1.1. mz przy płucu Szoppańskim. \L.  oiica uopemika 1 .6.

Zakład poaejmnje się urs^dteu pogrzeuowycli, orat sprowadzania zwłok ze wszystkich
krajów europejskich, 2921 152 0

Wełnił Rł 331.

2 58 0

Barci4. wielktM Uoii 
aeoó pal I  t ty ia  nDoje id ro m t  

i  teJcoi"' utrzym uje prze* ubywanie

'p iS U LE K  PR ZEC ZTS ZC Zń  1ACTCH

D” CAUVIN’A
, grodek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
J .n iem y, łatwy do użycia Czyszcząc krew. uaji się 
1 zastosować prawie we wszystkich chorobach chro- 
| aicznych jakoto : liszaje, reuniatyzmy, przestarzałe 
1 katary, dn  >zcze, zatkania, zai.ik p karmu u komet, 

grnczetv osłabienie nerwów, brak apetytj. w  
\  w«zelkk*i zapaleniach, mdłościach, anem ii, złem J 

. trawieniu, powolnem funkeyonowaniu tołąuka.,'

f i  O U L E J  CA U Y J N  t ą  d o  n a b y c iu  ir« 
g i t t i c h  A apUkach Świata,

w  PARYŻU :
F aubou rg ta in t-D en iz , 147

Biuro nauczycielskie

K a t y U y  i t t » i «
E r a k ó w ,  uh H f a r s k a  h 5 ,  p a r t e r ,

otwarte coaziennie od 11— I i od 8— 5, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
p o śred n iczy  w u m ieszcza n iu  n a u c z y c ie le k , bon  — T 

P o lek  1 cu d zo z iem ek . e m  20 20 o

Ośw iadczam y
^  że w y łą c z n y  sk ła d  n a  K rak ów  i  o k o lic ę

p i e c ó w  „ U B m i i & i r m i  M e t e w "
oddaliśmy firmie

W .  K a i s k i ,  K r a k ó w ,  s ^ t a n i c e ,
i żadua inna firma aui wprost, ani pośrednio według' naszych umów 

otrzymać ich me może

Zakład

IM 23 0
T O  W .  A K C Y J N E  „ R l O R A V ! A »

dawniej J  C. K iacbanf.k , & Co.

©ytonletai Juwej Befcw  •
603 90 0 Korun

Józef <i  lada. O p o r n i ,  powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4‘— 
b  Boiesłauita. P a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 tom. .   ............................. 2-40

— P r z e d  b u r z ą ,  sceny z r. 1830, 1 t o m ............................................1-20
— E m h s a r y u s z ,  wspumnienie z r. 1838 .............................   1’20
— N a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć .........................................................  1-20
— N a d  m o d r y m  l i u n a j e m ,  p o w ieść ................................................ 1 2 0

J. V  Nu-mcemcz. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  X V III  w i e k u  l u d z i  — -40
Do nabycia w Aaminietracyi „N. Reformy11, oraz we wszystkicn księgarniach

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

frzef Erayszkowski
/ie, przy u!. FloryańsKlej 1.17, naprzeciw floieiu Hpcd Róźqił.

T  poleca po tanieli cenach n a  dam skie Suknie, K ost) omy ang ielsk ie  i B luzki.

Ifojmetinfejsze materye wełniane. Flande i Batcnany.
T  Chustki. Pledy dani'J;ie i męskie. Koce wełnianiei bawełniane Kołdry wBtowine Kapy. T  
T  Pcrkalc i Drinki biało. Firanki. Dryle Ponciioohy. Skarpetti. Chustki do nosa Ręoznikf j

^  Towary w doborowyon KatunkacA. .uei 15 15

Nie dąfn iy się
o szu k iw a ć !

Niemieckie TDTfci cygaretowe, jak również nie­
mieckie BIBUŁKI &ygaretowe, kupujemy ciągle, a nie 
wiemy, ie  10 wyróo wrogów u' szych.

Tytuły polskie, ruskie lub patryoiyczne, jakich 
oni używą)ą, są tylko podejściem. — lita odnośnym 
towarze powinna być wymieniona iirma polska łub 
ruska, która ten towar wytwarza I której nazwisko 
wszyscy znamy.

M y przemysłowcy Polacy i Rusun, nie mamy powodu 
w stydzić śię naszych nazwisk. A  w ięc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, leili nie chcemy z M
JWfc. W l, Bełdowski

właściciel Zakładu przemysłowego ..NORIS11 
®28a 19 8u Kraków Sta-owlslna 26 (dom własny).

Szczególniejszą uwagi, zwratónj u a tutki „Salvesol‘. — .,Fram“ 
ze Kalyesoleu. — „Dalmios" ze Salyesolem. Wszystkie są  pierwszej 
jakości Wata ,,Salve°oi umieszczona w tutkach pochłania niko­
tynę, a więc usuwa "ń szkodliwe działanie na organizm ludzki.

Wata „Salyesol11 nadaje się nawet do naimocniejszych tytoni 
i cygar,

Do nabycia w c. k. Tiafikach i lepszych handlach.

arty8tyczno-kamieniar£'_‘ 
i budowlany

Jozefu Kuleszy
naprsociw cinet tarza w Kra.,— 
wip pjsiad- wielki wybór goto­
wych jKnnnilów zpiaslowra, g i  &■ 
Litu i mannom. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincyi. 234 190 0

^sta lacye
1 b a p r a w f  663 9 o

inittrc
wykonuje najtaniej a jw uancyą

L .  N I K M E T Z ,  m e c h a n i k ,
K r a k ó w ,  u l .  S z c w s u a  2 .

i U z c d e z n i h
pos.nkujo lekcyi w Krakowie 

Zgłonienia j  >d B. P. przyjmuje Admtnistr. 
K Reformy.' 659 30 O

Do sprzedania folwarczek
około 78 u), *nk i roli i około 14 u lasu w 
powiecie limanowskim, prty gośńńon riądo- 
wym, w Łdnwej i pięknej okolicj międs, Li­
m anow ą a Nowym Sączem. Długi hipoteczne 
do przejęcia wynoozą 27.000 koron. Reszta 

przystępna ceny kupna gotówką. 
Poważnym reflektantom udzieli bliższycu 

iuiom acyi K. B. Ho<vy 64Ci', żeglarska. u49. 
1997 3 8

l i fT C ń  kl* S ?  n*c środkóy do
U lA c II  życia, prosi o lekcye lub jakie­
kolwiek zaięcie. Zgłosz pod Jan przyj­
muje Adm „N. Reformy11. 698 3 J>

S t a r e  s z t u c z n e  z ę b y
kupuje M Brenner, Kraków, ul Szpi­
talna I. 9, I piętro Z prowincyi szyb- 

kiie załatwienie. 612 25 26

Ogłoszenia
uiuszi, . awb*« być ułożone w należyty sposób 
d riA orine czcionkami czytelnemi w oko wpa- 

dającemi, a wtedy

mają
one. „eżcli sa lamiesżcaorre w odpowiednich 
do tego dziennikach i w należytej porze także 

przewidywany skaiek 
Ażeby mieć tego rodzaju reklamę, dobrze jesi

zawsze
pierwej zażądać iniormacyj t onliczenia ko&ztow 
od naszej pizeszło 30 lat istniejącej Oktpe- 

dycj i o g io sz er  
Na podstawie wielo>rniego doświadczenia 

słnż.ymy chętnie ksidej rhwiil radam:

skutek
taiiowi.dająccnii, jakotez podajemy obliczenie 

kosżtów. 544 12 0
V

A iu o u c n -E ssftd iu o ii

U .  D D E E S  N a c k L
WiedeU. I., WołlseiW 9,

Katalogi dla interesentów za iarm ,.

?  drnkaitti L iterick ie’: B Krakowie, ul. Jagielloński, 10 , Rzadca drukami L. K . Górski.
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